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      Drodzy Państwo,


      Wielbiciele Agnieszki Osieckiej dzielą się, wprzybliżeniu, na dwie kategorie: zafascynowanych jej życiem iosobowością oraz zafascynowanych jej twórczością. Tylko ludzie naiwni, tacy jak ja, nieustannie dziwią się, iż te dwa zainteresowania nie idą wparze. Anawet się wykluczają.


      Pierwszy rodzaj fana to przeważnie poczciwy iwylewny człowiek, który spotkał Agnieszkę wpociągu Lajkonik relacji Piwnica pod Baranami (Kraków) – Teatr Atelier (Sopot) ipo wspólnym piwku wWarsie uznał, że zaprzyjaźnił się zpanią Osiecką na całe życie. Mówi oniej zawsze per „Agnieszka”: „Proszę spojrzeć, ten kawałek kory brzozowej Agnieszka dała mi wprzedziale dla niepalących”. Człowiek ten żyje wprzekonaniu, że to właśnie jego koleżanka napisała szlagier Wsiąść dopociągu byle jakiego, czym doprowadza słynną Magdę Czapińską dowrzenia zbulgotem.


      Drugi rodzaj wielbiciela to przeważnie ukochany typ Agnieszki, amianowicie zakatarzony student filologii dowolnej płci, zlekkim przechyleniem wstronę chudego bruneta ztorbą listonoszką. Czytelnik ten przeorał katalogi bibliotek wojewódzkich, podwórkowych iinternetowych wposzukiwaniu choć paru genialnych zdań Mistrzyni. Obudzony wśrodku drzemki wnocnym autobusie cytuje pieśni zSTS-u.


      Zradością stwierdzam, iż niniejsza książka ucieszy obie kategorie wielbicieli Agnieszki Osieckiej. Inie tylko. Biografomani odnajdą wniej wiele aluzji doprawdziwych znajomych, przyjaciół, miejsc isytuacji zżycia autorki: Ustrzyki, Ukty, Wieczni Chłopcy. Felietony te są niczym powieść zkluczem, ale przecież nie jestem aż tak tępa, by je „rozkluczać”. Są to wkońcu zabawy poufne.


      Większość miłośników pióra idowcipu Osieckiej zna jej piosenki ipoezje. Zapominamy, że była ona autorką biegłą wwielu gatunkach. Pisała sztuki, libretta, powieści. Zabawy poufne wpełni ukazują jej talent felietonowy. Stefan Kisielewski stwierdził, że „nie ma satyry pro, satyra musi być kontra. Bez tej przyprawy bigos narodowy nie będzie miał smaku”. Zabawy poufne potwierdzają tę tezę ijednocześnie jej zaprzeczają. Wkażdej niemal metaforze czujemy dawkę złośliwości, ale jest to złośliwość ciepła, bez zakompleksiałego szyderstwa, ironia współczująca. Jej źródłem może być fakt, że tak naprawdę wkażdej postaci wZabawach… sportretowana została sama autorka (dotyczy to również postaci męskich), która miała naturę dwoistą – pro ikontra.


      Tematem Zabaw poufnych są zawirowania miłosno-towarzyskie Polaków, tłem – siermiężne, ale przez wielu wspominane zwielkim sentymentem, lata PRL-u; bohaterami zaś kobiety imężczyźni szamoczący się psychicznie wróżnych konfiguracjach.


      Psychologia była prawdziwym hobby autorki, ajej talent doobserwowania naszych osobowości, nerwic izaburzeń nie wymaga komentarza. Stąd forma, która tworzy kleszcze spinające całość – postać iwykłady doktora Amy’ego. Jak wiadomo zewstępu autorki, psycholożka Amy Navarro była przyjaciółką Agnieszki. Mam jednak smutną wiadomość – Amy zmarła wpołowie lat dziewięćdziesiątych.


      Nakoniec banalne podsumowanie. Choć epoka, którą zkronikarską dokładnością uwieczniła autorka, minęła inie ma już Peweksów, awalerianę zastąpił prozac, marząc zaś owakacjach, marzymy bardziej oSeszelach niż Pilawkach, to problemy rodzinno-łóżkowe pozostają bez zmian. Dalej rywalizujemy zteściową, męczymy się zmaminsynkami, apanowie stają się coraz mniej rycerscy. Dziś jednak felietony te zyskały nowy kontekst. Księgarnie zalane są poradnikową literaturą quasi-psychologiczną. Teksty te zaś drwią nie tylko ztego typu hochsztaplerskich porad, ale izpsychoterapii jako takiej.


      Agata Passent, 2002

    

  


  
    
      


      Drodzy, Szanowni Państwo!


      Jak może niektórzy zPaństwa pamiętają, felietony Zabawy poufne ukazywały się wmiesięczniku „Magazyn Rodzinny”. Opowiastki te mają charakter żartobliwy, czasem wręcz groteskowy. Autorka starała się wkrzywym zwierciadle przedstawić nasze dole iniedole miłosne. Śmiesznie sfotografować zapłakane oczy, przypudrować podstarzałą metrykę, ulżyć wrozpaczy poprzez błazeństwo. Niektóre zaś dowcipy służyć mają czystej krotochwili.


      Jest jednak jeszcze jedna sprawa, októrej warto wspomnieć: aby dodać sobie powagi idostojeństwa, autorka powołała dożycia fikcyjny superautorytet naukowy, genialny trolejbus medyczno-psychologiczny – profesora doktora Amy’ego. Jednakże na dnie niejednego zmyślenia znaleźć można łut prawdy. Otóż pod skórą demonicznego doktora kryje się żywa iprawdziwa, dyskretna przyjaciółka moja, psycholożka ipsychoterapeutka – Amy Navarro. Jej to zawdzięczam tę odrobinę naukowego przygotowania iokruchy powagi, jakie są potrzebne nawet donapisania takiej wesołej książki. Bardzo, bardzo dziękuję, Amelio.


      Manię zmyślania obłędnych nazwisk zawdzięczam, jak się Państwo domyślają, Witkacemu.


      Reszta pochodzi zniczego, czyli zgłowy.


      Agnieszka Osiecka, 1990

    

  


  
    
      


      Nicowanie chłopca


      Łatwiej jest się pozbyć fortepianu niż motyla. Postarajmy się jednak wyrażać nieco jaśniej. Umysł nieocenionego doktora Amy’ego, wktórego blasku snujemy nasze rozważania, odznaczał się bowiem, anawet szczycił, niebywałą wprost jasnością. Pamiętajmy, że nie kto inny, awłaśnie doktor Amy stworzył najklarowniejszą wdziejach nowoczesnej psychologii kategoryzację wszystkich mężczyzn ikobiet.


      Doktor Amy wyodrębnia trzy grupy kobiet. Są to: Kochanka, Żonka iMęczennica.


      Kochance chodzi przede wszystkim oto, żeby jej było dobrze znim. Żonce także na tym zależy, ale nie bardzo. Jej świat to jej dom: garnki, garnuszki, pies, dywan, dziecko, no imąż jako element większej całości, wmiarę sprawnie funkcjonujący elemencik.


      Męczennica zaś to intelektualna dręczycielka zwyobraźnią. Zamęcza miłością siebie ijego. Częściej kocha, niż jest kochana. Pisze, maluje inierzadko popada walkoholizm.


      Typy kobiece doktora Amy’ego są więc naszemu czytelnikowi znane. Aoto kategoryzacja mężczyzn. Doktor Amy wyodrębnia trzy podstawowe grupy męskie: Pan Czesiek, Dostojnik oraz Wieczny Chłopiec.


      Pan Czesiek – to mężczyzna obrotny, rzadko błądzący głową wchmurach, wdomu szorstki, ale solidny, lubiący wypić zkolegami, niemal całkowicie obojętny wobec świata wartości wyższych. Bywa, że ukazuje się na tak zwanych obiadach domowych lubna tenisowym korcie zgołym torsem izależy mu na tym.


      Typ Dostojnik to typ prestiżowy. Blady jak ściana, ubrany nienagannie, zawsze lekko ponad okazję, uwielbiany przez panie zkomitetów rodzicielskich, nieoceniony jako kierownik wycieczki. Wdomu nieco nużący, ale niezastąpiony wsamochodzie, wurzędzie itp. Sprytne kobiety lubią wychodzić zamąż zaDostojnika, ponieważ jego wygląd jest tak sugestywny, iż nierzadko ułatwia to autentyczny awans.


      Typ Wieczny Chłopiec to wieczny chłopiec. Wwieku lat sześćdziesięciu planuje ukończenie studiów geodezyjnych, przedłubanie się przez glob ziemski na wylot, wydłubanie się na środku oceanu iwłasnoręczne postawienie tam pomnika Latarnika Henryka Sienkiewicza. Łapy uwalane atramentem, wkieszeniach sznurki itabele. Absolutny brak talentu dopieniędzy. Otóż wszystkie wymienione tu kobiety stosują wstosunku dowszystkich wymienionych tu mężczyzn jeden podstawowy chwyt: próbują ich zmienić.


      Kobieta wychodzi zamąż zamotocyklistę, zawadiakę, szaleńca wumorusanym podkoszulku. Już po miesiącu owa młoda mężatka pokazuje koleżance statecznie kroczącego Dostojnika imówi:


      – O, chciałabym, żeby tak wyglądał mój mąż!


      – To dlaczego wyszłaś zaTolka? – pyta zdumiona koleżanka.


      – Bo chciałam go zmienić – pada błyskawiczna odpowiedź.


      Jest to tak zwany Podstawowy Chwyt Żeński: ona chce go zmienić. Doktor Amy zniezwykłą błyskotliwością konstatuje, że podobnie wściekłe działanie wkierunku przerobienia partnera nie występuje zdrugiej strony. Mężczyźni nie uprawiają owego żmudnego, męczącego majsterkowania psychologicznego na co dzień. Prędzej wymienią cały model na nowy, niż będą się babrać ikombinować przy starym. Niewiasta zaś nie popuści.


      Znałam pewną hrabinę, która wyszła zamąż zaWiecznego Chłopca. Hrabina, jak to hrabina, odczekała zgrzeczności parę lat, anic niewiedzący małżonek zbierał sobie po staremu motyle, śpiewał po francusku igrał na fortepianie. Kiedy jednak surowe warunki reformy rolnej niejednemu hrabiemu pokazały pazurki, postanowiła inasza bohaterka ukrócić swego epuzera. Przybiega on pewnego dnia dodomu, jak zawsze wpodskokach, atu fortepian wyniesiony, kolekcja motyli wyrzucona, francuskie wierszyki oddane na makulaturę, ana stole leży adres pośrednika iksiążka telefoniczna. Nie znała jednak hrabina hrabiego. Już na drugi dzień wybiegł po pracy na podwórko iwrócił zpięknym okazem pazia królowej, po czym bawił się nim wesoło dowieczora.


      Co domnie, to wraz zdoktorem Amym uważam, że nie należy nicować chłopca, nie należy niczego wnim psuć ani poprawiać. Należy się cieszyć takim, jaki jest. Co najwyżej: należy się lekko ubezpieczyć.


      Taka, powiedzmy, akrobacja zdzieckiem. Tę, jak wiadomo, lepiej jest ćwiczyć zsiatką. Oto przykład. Niejaka Mariola Igreczyńska, tkaczka artystyczna, miała męża – też artystę. Artysta ówbył Wiecznym Chłopcem jak wielu artystów iwstydził się wychodzić zwózkiem na spacer. Zwłaszcza kiedy młode dziewczęta widziały go uwózkowionego, purpurowiał icierpiał. Inny zaś artysta, również Wieczny Chłopiec, miał zwyczaj wręcz przerażający: zamyślał się igubił dziecko wparku.


      Cóż, wkażdym ztych przypadków reagujemy inaczej. Przypadek drugi jest oczywiście groźniejszy. Musimy wziąć pracę nocną, zarzucić myśl odoktoracie i, niestety, całkowicie przejąć sprawę spacerów zdzieckiem. Wprzypadku pierwszym jednak wystarczy jedynie lekko przerobić wózek: zarzucamy go na przykład ciekawymi czasopismami iksiążkami, maskujemy budkę irobimy dziecku w„Perspektywach” małą tylko dziurkę, aby mogło oddychać. Wten sposób ojciec dziecka może śmiało udawać, że wybiera się na przykład doskładu makulatury albo na dłuższą wycieczkę połączoną zlekturą. Możemy też wózek przyozdobić kwiatami, balonami lubpo prostu małpką zkatarynką –ipo krzyku.

    

  


  
    
      


      Mija mu


      Pewnego razu Bułgar zaprosił mnie dotańca.


      Wsamym tym zdarzeniu nie dopatruję się niczego osobliwego, jednakże Bułgar ówżywo zapisał się wmojej pamięci. Było to władny wieczór, wjednym zkurortów czarnomorskiej Riwiery. Bułgar, jak wspomniałam, poprosił mnie dotańca, anawet, prawdę mówiąc, zaprosił na tańce. Mnie jednak ciągnęło winną stronę i, początkowo, zwodziłam Bułgara, awreszcie – dałam kosza. Wtedy doakcji przystąpiła moja przyjaciółka, Maryla R. Dręczyła mnie, że postąpiłam obrzydliwie, że odtrącony rozpacza iże wręcz – jak to mówią dziewczyny wjej wieku – „gotów sobie coś zrobić”.


      Natakie dictum obiecałam solennie jej isobie, że nazajutrz zajmę się solidnie Bułgarem iprzetańczę znim całą noc. Powodowała mną nie tylko wskrzeszona przez Marylę miłość bliźniego, ale i, co tu dużo gadać, próżność. Zwłaszcza na samobójcze zamiary Bułgara rzuciłam się jak wilk na ananasy. Proszę bowiem zapamiętać jedną zesłynnych teorii doktora Amy’ego: „Każde oświadczyny są dla dziewczyny niedzielą, akażde samobójstwo kochanka –oświadczynami”.


      Cały następny dzień przeznaczyłam na gonitwę zaBułgarem. Los mi sprzyjał. Znajoma sylwetka pojawiała się przede mną dosłownie co godzina, ato na deptaku, ato na rozpalonej słońcem plaży. Niestety, wszystkie moje umizgi szły na marne. Postanowiłam więc dozasadniczego ataku przystąpić wieczorem. Szczęście sprzyjało mi nadal iokoło dziesiątej spotkałam go whotelowym barze. Siedział przy kieliszku i, prawdę mówiąc, nie był sam. Mimo to przypuściłam szturm: „że co to wszystko ma znaczyć, że wczoraj był całkiem inny iże jak to właściwie znami będzie?”. Bułgar spojrzał na mnie zpewnym wysiłkiem ioświadczył wjęzyku Wielkiego Brata:


      – Nu cztoż. Siegodnia drugaja programma (No cóż. Dziś inny program).


      Drogie czytelniczki – sprawa jest prosta: minęło mu. Nie roztrząsałybyśmy jednak dłużej tego zdarzenia, gdyby nie to, że symptom pod nazwą „mija mu” występuje niezwykle często ito wowiele poważniejszych sytuacjach.


      Otóż moja dobra przyjaciółka, powiedzmy, Anna, wyszła wiele lat temu zamłodego inżyniera oimieniu, powiedzmy, Henryk. Małżeństwo było idealne. Wytrzymało nawet słynną próbę doktora Amy’ego. Doktor Amy uważa, jak wiadomo, że istnieją tylko trzy typy dorosłych kobiet: Żonka, Kochanka, Męczennica. WAnnie tkwiły wszystkie te trzy wcielenia! Iwszystkie trzy kochały inżyniera Henryka!


      Henryk również ją (je) kochał bez pamięci. Ioto, ni zgruszki, ni zpietruszki – powiedzmy (he, he!) – pojawiła się między nimi jakaś dziwna obcość. Jakieś obszary niczyje, dawniej niezauważalne. Poszło na przykład opsa. Pies, krótko mówiąc, starzał się. Chorował itak dalej. Anna, niezwykle czuła iwrażliwa osoba, chciała na wszystkie sposoby przedłużyć mu życie. Henryk natomiast, jakby diabeł wniego wstąpił, optował zauśpieniem owego Burka czy Lorda. Żeby to po prostu optował! Ale nie: on wymyślił sobie pewne osobliwe uzasadnienie. Oto dziadkowie czy pradziadkowie Henryka pochodzili zdalekich pampasów Ameryki Południowej. Jeden znich był, ozgrozo, Indianinem. Było to wszelako tak dawno, że wciągu długoletniego małżeństwa Henryków nie było jakoś otym mowy. Teraz jednak indiaństwo owo zostało wywleczone zmroków podświadomości iAnna musiała nagle, zdumiona, trawić takie teksty:


      – Zupełnie cię nie rozumiem, Anno. Ja jako Indianin oddzieciństwa przywykłem dotego, że chore psy zrzucało się zeskały.


      Anna nie jest osamotniona. Ileż to razy niejednej znas zdarzyło się słyszeć, że bliski człowiek zwraca się kunam zpianą na ustach – myjąc, na przykład, zęby – ipowiada:


      – Ja jako harcerz (Polak, uczony, żeglarz) jestem niejako zmuszony udać się natychmiast wpółroczną podróż dookoła świata.


      Czy jest to symptom „mija mu”? Zapewne tak. Uściślijmy jednak, co mianowicie mu mija? Sądzę, idąc zaprzeczuciem doktora Amy’ego, że mija mu mianowicie fascynacja terenami wspólnymi. Mija mu – ni stąd, ni zowąd – chęć na pójście znami na lody czy odwiedzenie pewnego staruszka, który trzynaście lat temu obserwował znami księżyc wpełni. Inie ma sensu wkładanie pewnej sukni (tej-co-wtedy) imruczenie: „Chodź, pójdziemy tam-gdzie-wtedy”. Wszystko to rozdrażni go jeszcze bardziej ispowoduje jeszcze większy atak tęsknoty zapampasami-samopasami.


      Uprzytomnijmy sobie zatem, co to zatęsknota? Jest to tęsknota zaterenami, gdzie nie ma nas. Tęsknota zadworcami, rybami, grzybami, górami, zawszystkim, co nie jest napiętnowane nami iNaszym Wspólnym. Czy zatem, drogie czytelniczki, przypadek jest beznadziejny? Itak, inie. Po części zależy to trochę odnaszych własnych planów izamiarów. Jeżeli jesteśmy, na przykład, podszyte awanturnicą, powinnyśmy wykorzystać symptom Indianina dla naszych własnych celów. Wtakim wypadku robimy smutną minę imówimy tak:


      – Och, mój drogi, nie wyobrażasz sobie, jak ja ciebie rozumiem! Jako Indianin musiałeś po prostu dusić się zemną. Proszę cię, odejdź, bez skrupułów! Mało tego: wyznam ci, że ja jako Kujawianka odjakiegoś czasu czułam to samo. Wnajbliższy wtorek wyjeżdżam ekspresem, aby poślubić doktora Aleksandra Kujawskiego, który będzie najczulszym ojcem dla naszych dzieci.


      To jest wariant, powiedzmy, R.


      Wariant P (prosty) będzie jednak inny: kochamy Henryka doszaleństwa inie wyobrażamy sobie rozstania. Czy wtakim razie sprawa jest beznadziejna? Otóż jest ona beznadziejna, jak wszystkie sprawy, na których zależy nam naprawdę, ale historia zna wypadki, kiedy udało się, jak powiada doktor Amy, zmóc symptom. Jest to niezwykle trudne: należy uprzedzić Indianina (ha, uprzedzić Indianina!). Należy przewidzieć cios. Należy wywęszyć indiaństwo wpowietrzu iopracować kontratak wnajmniejszych szczegółach, zanim jeszcze usłyszymy pierwsze trąby nadciągającego wojska.


      No tak, ale na czym ma polegać ówkontratak? Ma on polegać na „grze wtajemnicę”. Musimy ni stąd, ni zowąd stać się zagadką. Musimy wydobyć zkrtani swoiste ultradźwięki. Musimy zaskoczyć niegotowego jeszcze pół-Indianina swoim mocarnym, już rozwiniętym, adotąd skrywanym superindiaństwem. Musimy zaskoczyć go: okazać się lunatyczką, śpiewaczką operową, zdobywczynią Himalajów, działaczką społeczną bądź producentką najwspanialszych na świecie racuszków. Zresztą, czy tego naprawdę trzeba się uczyć na seminarium Zabawy poufne? Wierzę, czytelniczki moje, że macie tę wiedzę wmałym palcu. Iwnastępnym wykładzie obiecuję przejść dotrudniejszych tematów. To była tylko rozgrzewka.

    

  


  
    
      


      Wakacyjna przygoda


      Nie wolno poznawać się na wakacjach. Znana jest Państwu postać doktora Amy’ego: ten fenomenalny uczony, twórca Psychologii kolibrów, Życia wewnętrznego żab, aprzede wszystkim niestrudzony badacz duszy ludzkiej, przez całe życie unikał sądów zbyt pochopnych iokreśleń zbyt dosadnych. Wiedział, że ludzie są tacy isiacy, aponadto, iż może być tak isiak. Może też zdarzyć się to ito, amoże też, ozgrozo, nic się nie zdarzyć. Mimo to ten doświadczony relatywista wjednym jedynym przypadku, amianowicie wprzypadku wakacji, używa kategorycznego zwrotu „nie wolno”. Nie wolno poznawać się na wakacjach.


      Weźmy ołówki inotujmy. Oto Nahalia Mrucz Młodsza (córka słynnego ogrodnika, właściciela przedsiębiorstwa Cebula pod Szkłem) była dziewczyną rozpuszczoną. Rozpuszczoną irozpieszczoną. Jedyna córka starego Mrucza, oczko wgłowie ciotek ibabek, przez całe dzieciństwo wyprawiała znimi, co chciała. Samych pluszowych misiów miała czterdzieści cztery. Nadziesiąte urodziny dostała rasowego kucyka marki Volvo, na osiemnaste elektrycznego pawia, na dwudzieste zaś zdalnie sterowane cacko erotyczne, zamieniające się zależnie odjej życzenia wchłopca lubwdziewczynkę (takie to bowiem było dziecko rozpaskudzone). Wszkole uczyła się średnio. Dopomagał jej wtym japoński komputer-ściągaczka „Mnożę sam” oraz tłum parobczaków szkolnych, którzy wprzebraniu fikusów iszkieletów zakradali się dogabinetu przyrodniczego ipodpowiadali jej bezczelnie. Tak więc zsamych przysłówków miała czwórkę zplusem. Wogóle ptasiego mleka jej nie brakowało. Nade wszystko zaś nie brakowało jej cebuli. Oczki Nahalii były błękitne iduże jak jeziorka, ale zimne, wręcz lodowate. Nawykłe dozapachu cebuli, oduczyły się płaczu! Nahalia, co tu kryć, była nieczuła na nieszczęście ludzkie, na niedole sąsiadów, atakże na westchnienia zalotników. Stary Mrucz nieraz, cichaczem, spoglądał na swoje spracowane dłonie, na hektary szkła inspektowego, na konie itraktory, fury iautobusy, imówił sam dosiebie:


      – Komuż ja to wszystko zostawię, nie mam, ach nie mam dziedzica.


      Mijały lata. Mrucz wysyłał Nahalię zagranicę (wprzebraniu osoby wwieku poprodukcyjnym) na wycieczki helikopterowe iziemne. Mimo to, niestety, nie udało się jej poznać odpowiedniego kawalera. Nawet trzytygodniowy pobyt na tak zwanym studium wiedzy oteatrze wtowarzystwie perwersyjnego korepetytora irozwydrzonych koleżanek spłynął po Nahalii jak po kaczce.


      Wreszcie, nieoczekiwanie, nadeszły Wakacje Jej Życia. Było to wSkwarkach Dolnych. Tam przytulona między łachami iszuwarami, zapomniana przez Boga iludzi odpoczywała grupka cyganerii warszawskiej. Łachy, łachmany, noce pod gołym niebem, bose nogi, bose dusze, namioty, koce, wódka prosto zbutelki, wisiory zkości słoniowej, uszy pomalowane na niebiesko, kolorowa nędza – ten styl. Tam wśród ludzi prawdziwie wolnych (hę, hę) Nahalia spotkała najpierw samą siebie. Ale to jeszcze głupstwo! Wkrótce poznała też iJego.


      Już na pierwszy rzut oka widać było, że to mężczyzna wyzwolony. Wysoki, ogorzały, rozebrany dopasa, wieczorami odziany wskórę żywego wilka. Cygan ćwierćkrwi, żywiołowy ekscentryk. Wpołudnie łowił, wnocy grzybobrał, oświcie przygrywał na cytrze. Jeśli zaś chodzi okobiety, to nic go tak nie podniecało inie wzruszało jak tak zwane frygidy. Gdy tylko spojrzał na Nahalię Mrucz Młodszą, poczuł przemożną potrzebę: ach, wziąć ją wramiona, okryć pocałunkami irozgrzać wciepłych dłoniach to przemarznięte serduszko.


      Nahalia przeżyła sen na jawie: kiedy budziła się koło południa, zastawała swój (ich!) ukochany namiot ozdobiony baldachimem świeżo zerwanych fiołków. Wporze, kiedy inne cyganeryjki szorowały wjeziorze sfatygowane menażki ipatelnie, jej podawano na chińskiej porcelanie mus zmłodych jarząbków ipotrawkę na dziko. Wieczorami grano jej na cytrze iśpiewano wewszystkich językach. Wgadywano wnią, pieszczono się znią isłuchano bajek odzieciństwie.


      Cała historia skończyła się pospiesznym ślubem wstudenckim stylu, zawartym wmagistracie wMrągowie. Niestety, nadeszła jesień. Pojechano domiasta. Wmieście zaś, ozgrozo, wyzwolony okazał się technikiem budowlanym drugiej grupy, wdodatku pracowitym jak mrówka. Zrywał się oświcie, otwierał okna na oścież, gimnastykował się (wtak zwanych dynamówkach), anastępnie tęgim kuksańcem isłowami:


      – Śniadanie podawać – budził Nahalię. Zasiadłszy dostołu, dodawał: – Po gazetę lecieć, nie guzdrać się.


      Ogodzinie szóstej udawał się dozakładu, po południu uczestniczył wnaradach, jeździł na obwodowe konferencje PTTK oraz spotykał się zkolegami wsprawach niecierpiących zwłoki. Wymagał czystych koszul, dobrej kuchni, ciszy iwzorowego porządku. Raz, gdy Nahalia coś zapiszczała pod nosem, warknął tylko znad „Kuriera”:


      – Marsz dogarów, bo zatłukę.


      Biedna Nahalia. Próbowała, oczywiście, uciec doojca, ale stary Mrucz kompletnie się zagryzł. Oczy zżarła mu cebula, traktory rdza, aresztę pożarły Podatki. Włóczy się więc dziewczynisko po łachach iwyje wksiężycowe noce. Dotego: są dzieci.


      Tak więc, drodzy moi słuchacze, atakże wy – Męczennice, Żonki iKochanki: nie wolno się poznawać na wakacjach. Wogóle wżadnych sztucznych warunkach (na zebraniach, wkabinie okrętowej, wokopach bądź wczasie kosmicznej oblotki). Powstają wtedy tak zwane reakcje sytuacji zagęszczonej ipotem widzicie sami, doczego dochodzi. Wżyciu codziennym jesteśmy zupełnie inni!


      


      PS Najważniejsza sprawa: przede wszystkim nie wolno poznawać się wżyciu codziennym.

    

  


  
    
      


      Chora żona


      Proszę Państwa! Proszę nabyć wkiosku zeszyt (najlepiej gładki, bo będą też rysunki) izatytułować: Zabawy poufne. Wkajecie tym będziemy sami dzielnie lubmetodą seminaryjną przeprowadzać rozmaite ćwiczenia zteorii doktora Amy’ego iinnych. Jeśli wytrwamy wstałym kontakcie na przykład rok, namówię was na przysłanie mi zeszytów zodrobionymi lekcjami. Może wynikną ztego jakieś nagrody, amoże nowa, wspaniała iuzupełniona superteoria doktora Amy’ego, podpisana niczym opera chińska trzystoma na przykład nazwiskami. Tym zwas, którzy pamiętają poprzednie rozdziały, zadaję następujące ćwiczenia:


      1. Według doktora Amy’ego wszystkie dorosłe kobiety dzielą się na trzy typy: Żonka, Kochanka iMęczennica. Która ztwoich znajomych doktórej grupy należy idlaczego?


      2. Naczym polega zjawisko „mija mu”? Podaj przykład zwłasnego życia.


      Dziś jednak zajmiemy się zagadnieniem zasugerowanym wtytule: „Chora żona”. Istnieje na ten temat wiele rozpraw naukowych, mnie jednak najbliższy jest słynny paradoks doktora Amy’ego: „Chora żona nie istnieje. Osoba potocznie tak nazywana jest zazwyczaj zdrowa jak tur”. Koniec cytatu. Postarajmy się rozwinąć tę może nazbyt zwięzłą myśl. Postarajmy się ówsuchy, naukowy wzór otoczyć niejako mięsem rzeczywistości.


      Otóż niejednej zwas, drogie czytelniczki, zdarzyło się zapewne nieraz, że interesujący mężczyzna już po trzech czy czterech dniach znajomości występował znastępującym wyznaniem:


      – Kochanie. Nigdy nie byłem blagierem, atym bardziej nie chciałem być nim wobec ciebie. Jestem żonaty.


      Ty, wstrząśnięta, może nawet odrobinę wzruszona szczerością tekstu, siedzisz jak zamurowana. Tymczasem on ciągnie dalej:


      – Ta kobieta jest mi dodziś osobą niezwykle bliską, można powiedzieć drogą. Cóż począć jednak, zdawnej namiętności nic już nie zostało. Wiem, że powinienem odejść. Niestety, jest to osoba ciężko chora. Ten rozwód by ją zabił.


      Zastanów się, droga zaszokowana, jak wistocie prezentuje się chora żona interesującego? Jest to czerstwa blondynka, wysportowana, energiczna, niewiele starsza odciebie, lubiąca dzieci izwierzęta. Należy dotypu Żonka, zpewnym naciskiem na przymiotnik wysportowana. To właśnie jej niezwykłemu zdrowiu psychicznemu zawdzięcza interesujący mężczyzna stosunkowo dużą swobodę poruszania: ona wie, że on doniej wróci, żeby tam nie wiem co, aon wie, że wdomu nie będzie awantury. Mało tego: kiedy ciebie nerwy zaczynają zawodzić, ona potrafi zerwać się oczwartej rano izrobić mu jajecznicę na pomidorach. Czyżby ona tak tylko grała? Nic podobnego. Ona jest, jak już wspominałam, okazem zdrowia. Zależy jej prawdopodobnie bardziej na spokojnym życiu niż na stałym romantycznym crescendo. Hm, spytasz, skąd więc dolicha pojawił się wątek choroby?


      Ten wątek, oczywiście, tkwi wnim. Twój interesujący mężczyzna jest wygodny ileniwy. Nie chce mu się łgać, kryć, kręcić, stosować starych chwytów zezdejmowaniem obrączki na czas urlopu itd. Lęka się też tego piekła, które wybucha, kiedy to jedna zwas dowiaduje się odrugiej, telefon dzwoni całą noc iwaleriana po obu stronach leje się strumieniami. Anajbardziej nie lubi on przeprowadzek na drugi koniec miasta zchudą walizką. On lubi jasność. Ty wiesz oniej, ona wie otobie.


      Unich wdomu masz nawet pieszczotliwe przezwisko: „Ta wariatka”. Zdarza się, że on nagle wyznaje chorej żonie: – Wiesz, ta wariatka znów przysłała mi wliście zasuszonego motyla. Izdarza się, że chora żona mówi: – Wiesz, taki jesteś blady! Wyjedź na parę dni doKrynicy, doOlków. Odwiedzisz przy okazji tę wariatkę, aja na ten czas pojadę dotwojej mamy. Oczywiście ty, droga niezaszokowana, możesz należeć dodwóch typów: albo doskonale rozumiesz całą grę ijest ci ona na rękę, ponieważ nie znosisz gospodarstwa igotowania obiadów ztrzech dań zkompotem (ha, ha), albo cierpisz jak potępieniec iwcichości ducha liczysz na to, że interesujący mężczyzna się rozwiedzie.


      Nie licz na to. Dobrze funkcjonującej chorej żony nie przetrzymasz. Nie możesz nawet liczyć na to, że ona umrze, skoro jest okazem zdrowia. Jest tylko jeden znany wyjątek odtej reguły, zwany oczywiście wyjątkiem doktora Amy’ego. Jest to zanikający już typ mężczyzny, który uwielbia opiekować się chorymi istotami. Wówczas możesz założyć, że jego żona naprawdę choruje, aty musisz ją przebić. Wtym celu ubierasz się na granatowo ioświadczasz:


      – Kochanie, byłam ulekarza. Wyniki analizy są przerażające.


      


      Zadania:


      1. Jak brzmi paradoks doktora Amy’ego?


      2. Który ztwoich znajomych ma chorą żonę idlaczego? (zanotować iprzemyśleć).


      Lektura: Molier Szkoła żon.

    

  


  
    
      


      Kto się boi swojej żony?


      Kto boi się swojej żony? Nikt! Absolutnie nikt na całym świecie nie boi się swojej żony. Jest to słynne, tak zwane kleszczowe przeczenie doktora Amy’ego.


      Zjawisko osławionego „lęku przed żoną” występuje wprzyrodzie wyłącznie wformie zmyślonej, całkowicie sztucznej. Jest to mit tworzony itroskliwie podtrzymywany przez przypieranego domuru mężczyznę celem zmylenia przeciwnika. Przykład: ona dzwoni doniego. On niebacznie podnosi słuchawkę, mimo że na stole leży przed nim emocjonująca lektura Bunt wobozie Czinhasów, aobok dymi talerz amarantowego barszczu. On zniża głos doszeptu.


      Ona: – Coś się stało?


      On: – Nic, nic, to głupstwo.


      Ona: – Nie możesz mówić?


      On: – Coś wtym rodzaju.


      Ona: – Nie jesteś sam?


      On: wymowne milczenie.


      Ona: – Ale kochasz mnie?


      On: wymowne milczenie, odłożenie słuchawki.


      Po godzinie ona dzwoni dokoleżanki:


      – Iwiesz, to był akurat nasz dzień, nasza rocznica. Zadzwoniłam doniego, był bardzo czuły, ale nie mógł mówić.


      – Co, coś zgardłem? – troszczy się koleżanka.


      – Ależ skąd! Po prostu żona była wpokoju. On przy niej zupełnie traci głos, to już nie jest zwykły strach, to stres.


      – Boże, to jakiś potwór! – wykrzykuje koleżanka, mając na myśli, oczywiście, żonę.


      – No nie wiem, już nic nie wiem – mamrocze zainteresowana ikieruje się doszafki po elenium.


      Strach przed żoną (rzekomy strach przed żoną) występuje jednak nie tylko wformie zmyślonego, taktycznego zabiegu samoobronnego. Występuje on również jako forma uboczna, awłaściwie – oboczna, strachu rzeczywistego. To znaczy zjawisko jako takie nie istnieje, natomiast tu iówdzie wyrasta jak gałąź bez drzewa, jak odmiana bez wzorca – zjawisko quasi-strachu, coś wrodzaju nibynóżki psychologicznej. (Proszę wziąć kajet ipod literą N zapisać: Nibynóżka psychologiczna).


      Postarajmy się jednak oprzykład: Ksawebiusz P., zwany przez przyjaciół naszym drogim Ksawem, studiował swego czasu budownictwo statków pełnomorskich na Politechnice Gdańskiej. Już na studiach poznał Karantydę B. Początkowo marzyli owspólnych dalekich rejsach, ookrętach zbudowanych własnymi rękami iogęstwinach leśnych nad Amazonką, wkrótce jednak przyjście na świat sympatycznych bliźniaków oraz ciężka choroba teściowej zatrzymały ich na czas bliżej nieokreślony wnowo zbudowanym osiedlu wGdańsku-Oruni. Ksawo przerzucił się na budowlankę ziemną, Karantyda, zwana potocznie Karusią, siedziała zdziećmi wdomu ibardzo im było dobrze. Doczasu jednak. Oto bowiem na przełomie lat 1978–1979 Ksawo napisał iopublikował drukiem broszurkę Gzyms jako taki. Broszurka spodobała się wyrafinowanym specjalistom inarobiła niemałego huku wświecie. Ksawo został zaproszony na cykl wykładów zgzymsologii na wyspę Bali, awywiad znim przeprowadziła sama O.F. Nic dziwnego, że gdy nasz bohater powrócił dokraju, odziany wróżowe pumpy, zagraniczne pepegi isweter znapisem „Lee”, pierwsze swe kroki skierował dolokalu PodSchodkami. Tam obiegły go panienki: wioślarki, buddystki iplastyczki oprzepaścistych oczach.


      Mijały miesiące, Ksawo wciąż bywał tu itam, jego zaś kalendarzyk pęczniał odniezupełnie stałych adresów. Podjednym znich, wpracowni przesyconej zapachem haszyszu domowej roboty, mieszkała szczególnie intensywna buddystko-wioślarka, namiętna ipółszalona Dondelaria. Wporównaniu znią, Karusia była poczciwą kurą domową oniebieskich oczach, amatorką truskawkowych kompotów istarych komedii Chaplina. Dondelaria czule wielbiła Ksawego, aion odpłacał jej namiętnością idobrym słowem, ułożonym wozdobne esy-floresy. Chętnie wdychał zapach haszyszu domowej roboty ibywało, że Dondelaria słyszała uchem wyobraźni trąby zwycięstwa. Swoich nadziei nie budowała tylko na łóżku, skądże! Która znas zresztą, przypuszczając szturm na żonatego mężczyznę, buduje swe nadzieje tylko na łóżku! Boże broń! Kręciłybyśmy wówczas futurologiczny bicz na samą siebie. Dondelaria, ta chytruska, oparła swoją hinduską otomanę na silnych podstawach teoretycznych: oto przy niej, przy Dondelarii, zaniedbany umysłowo iambicjonalnie Ksawo odrodzi się. Porzuci gzymsy, powróci dookrętów. Rzuci się wbusz, nie wbarszcz. Jeszcze zobaczymy, komu zaśpiewają ryby wUkajali!


      Hm, tak sobie niegłupio marzyła Dondelaria, aż kiedyś, któregoś dnia, zadzwoniła doKsawego dodomu. Iwtedy stała się rzecz straszna: Ksawo (jej Ksawo!) rzucił słuchawkę! Czyżby bał się żony? Nic podobnego! On bał się Utraty Żony. Bał się Odejścia Żony. Bał się Rejterady Żony!


      Ale, ale, ale: czy nie zapędziliśmy się zadaleko? Czy żony nasze naprawdę pakują się iodchodzą po jednym incydencie ztelefonem? Nie. Nie pakują się one. Ale nie tego obawiał się Ksawo. Lękał się odlotu psychicznego Karusi. Lękał się jej nagle pobladłej twarzy, śladu łez, sztucznego uśmiechu, śladu wahania iśladu zranienia wgłosie. Bał się utraty tej Karusi, jaką lubił najbardziej wświecie, tej Karusi, zktórą tak się wspaniale ogląda komedie Chaplina, zajadając kompot ztruskawek. To przecież on ją tego nauczył: on, nasz Ksawo!

    

  


  
    
      


      Pasienie


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Matura ciągnie wilka dolasu


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Mężczyzna odpowiedzialny


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Winogrono


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Piżamowce


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Przegrzany, czylichłopiec podchoinkę


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Leniwy mąż


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozgrzebany doktorat


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Puszczalscy


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rycerze


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Czy wszechświat jest rurą?


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Nie przepytywać


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      On kłamie, onakłamie


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Bujaj mnie, bujaj


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Zatrzymać mężczyznę


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Żonaci


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Chory kotek


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Po zdradzie


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Trudny mężczyzna


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Fujarą być


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Drażliwa kwestia chodzeniapobułki


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Tracenie cnót


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Wariackie papiery


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Podwieczorek naJaśminowej


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Narcyziaki


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Typ ucieczkowy


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Uwaga: szkło


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Wchodzenie wkrew


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Uporządkuj swoje życie


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Zaczynam noweżycie


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Odpoczynek wojownika


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Ordynus Michołapski


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Abotak


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Powrót doSkawiny


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Powrót doSkawiny (II)


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Powrót doSkawiny (III)


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Galop ireturn


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Państwo donas, mydoPaństwa


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Dawca, dawczyni


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Moja najlepsza koleżanka


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Brunetki, blondynki


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Przychodzi baba


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Historyjka smutna iśmieszna


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Niewybuchy


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Krówka zMilanówka


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Pewien rodzaj chudości


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Ta nieszczęsna szklanka herbaty


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Ciotkowanie


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Mężczyźni mojego życia


      Dostępne w pełnej wersji
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